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Numer okazowy, Kraków, Czwartek 17 Lutego 1898, Rocznik VII.
A d res  R edakcy i i A d m in istracy i:

ul. Sławkowska 1. 80, I piętro.

W szelkie listy i przesyłki pieniężne 
adresować należy do Kedakcyi lub Ad­

m in istrac ji, ul. S ła w k o w s k a  1. 80.

Rękopisów nie zwraca się. 
K orespondencji anonimowych nie 

uwzględnia się.
Listów nieopłaconych nie przyj-

Num er p o jedynczy  7 c en tó w .

Do nabycia w Krakowie w Agencyi dzien­
ników Plac Marjracki L. 2. — we Lwo­
wie w Biurze dzienników L. Plobna, 
ulica Karola Ludwika, i A. Olszewskie­
go, ulica Kilińskiego L. 2, w Tarnowie 

w biurze p. M. Rokaeba.

muje się.

L isty  reklam acyjne nieopieczętowane 
nie podlegają opłacie pocztowej.

Czasop ismo p o l i ty c zn e  i społeczne.  —  Organ p a r t y i  s o c y a l n o - d e m o k r a ty c z n e j .
Prenum erata wynosi: W K r a k o w i e :  (bez odsyłki) rocznie 8-—, półrocznie 1’50, I
kw artalnie — '75, miesięcznie —-25. W  A u s t r y i :  rocznie 8*60, półrocznie 1*80, j
kw artainie —•90, miesięcznie — ‘30. W N i e m c z e c h :  rocznie 7 marek. We F r a n -  j

c y i : rocznie 10 franków.

Wychodzi co tydzień 

w każdy czwartek.

O głoszen ia  (inseraty) przyjmuje Administracya za opłatą od miejsca wiersza drobnem 
pismem (petit) 10 ct. —  N a d e s ła n e  po 25 ct. od wiersza. Należytość uprasza się 

n a p r z ó d  nadesłać przekazem pocztowym pod adresem Administracyi czasopisma.

Pr. 20/9S.

W imieniu Jego Cesarskiej Mości!

C. k. Sąd krajowy jako prasowy, na  wniosek ck. 
Prokuratoryi Państwa w myśl § 493 p. k. orzekł, iż 
treść artykułów, umieszczonych w nrze 5 czasopisma 
Naprzód. z fdaty Kraków, 3 lutego 1S9S, a  mianowicie:

1) ustęp artykułu na  stronicy 1 w łamie trzecim 
pod n a p is e m : „W sprawie gwałtów przemyskich" od 
s łów :  „Na tak“ ... do s łów: „sejm galicyjski" zawiera 
znamiona występków z §§ 488 i 492 u. k. i art. 111. 
i V. ustawy z dnia 17 grudnia 1862 Nr. 8 Dz. p. p. 
ex 1863,

2) ustęp artykułu na  stronicy 2 w łamie trzecim 
pod nap isem : „Gwałty przemyskie" od s łów :  „Zbro­
dnia" do... „sprawcą" znamiona występków z §§ 488 
i 492 uk. i art. V ustawy z dnia 17 grudnia  1872 nr. 
8 Dz. p. p. ex 1863,

3) ustęp artykułu na  stronicy 4 w łamie 1. pod 
n a p i s e m : „Ze stowarzyszeń i zgromadzeń" od s łó w : 
„Na ulicy" do... „ustaw i t. d .“ znamiona występków 
z §§ 488 i 492 uk. i art. V ustawy z dnia  17 grudnia  
1862 Nr. 8 Dz. p. p. ex 1863 oraz przekroczeń z § 
496 uk. i ait . V tej ustawy i dalsze rozszerzanie tego 
artykułu zostaje wzbronione,  a zabrane egzemplarze 
m ają  być zniszczone, albowiem autor

1) w pierwszym inkryminowanym artykule, oma­
wiając odpowiedź komisarza rządowego w sejmie ga­
licyjskim na in terpelację  posła Nowakowskiego, ob­
winia  fałszywie przez podanie  przekręconych okoli­
czności ck. Starostę w Przemyślu ze względu na jego 
czynność urzędową o czyny niehonorowe i nieoby- 
czajne, zdolne do poniżenia ich w opinii publicznej, 
oraz stara się pobudzić innych do pogardy i n iena­
wiści przez lżenie i przekręcanie stanu rzeczy przeciw 
sejmowi galicyjskiemu, w czem mieszczą się znamiona 
występków z §§ 488 i 492 uk., tudzież art. III. i V. 
ust. z dnia 17 grudnia 1862 nr. 8 Dz. p. p. z r. 1863,

2) w drugim inkryminowanym artykule, om awia­
jąc  aresztowania, dokonane w Przemyślu, i podając 
zmyślone i przekręcone okoliczności, zarzuca fałszywie 
ck. Staroście i organom policyjnym w Przemyślu ze 
względu na ich czynność urzędową czyny niehonoro- 
we i nieobyczajne. zdolne do poniżenia ich w opinii 
publicznej,  w czem mieszczą się znamiona występków 
z §§ 488 i 492 uk., tudzież art. V ust. z 17 grudnia 
1862 nr. 8 Dz. p. p. ex 1863,

3j w trzecim nakoniec artykule inkryminowanym, 
omawiając zgromadzenie robotników w sali Johna  
w Krakowie z dnia  30 stycznia 1898 przez podanie  
p rzekręconych okoliczności obwinia fałszywie organa
c. k. Policyi ze względu na ich działanie urzędowe 
o czyny niehonorowe, zdolne poniżyć je  w opinii p u ­
blicznej i podać w pogardę, a nadto lży je  słowam i 
ubliżającemi im, co stanowi występki z §§ 488 i 492 
u k , tudzież art. V ust. z dnia 17 grudnia  1862 nr. 8 
Dz. p. p. z r. 1863 i przekroczenie z § 496 uk. \ art. 
V. wymienionej ustawy.

Se n a t  prasowy c. k. Sądu krajowego karnego.

Lokal redakcyi i administracyi N aprzodu  
został przeniesiony na ul. S ław kow ską I. 30, 
dokąd wszystkie listy i przesyłki pieniężne 
adresować należy.

Rów nież redakcye i adm inistracye Prawa 
L u d u  i K uryera Kolejowego zostały tam że 
przeniesione.

PRZEGLĄD.

Kraków dnia 8 lutego 1898. Morelowski.

Niech żyje autonomia! Teraz mamy na 
w łasnej skórze dowód całego bezsensu i szko­
dliwości, tej „autonom ii", jakiej się dom aga 
nasza szlachta i burżuazya. Te k lasy  up rzy ­
wilejow ane żądają  rozszerzenia zakresu dzia­
łalności sejmów krajow ych tak , ażeby usta­
wodawstwo miało punkt ciężkości nie jak 
dotąd  w parlam encie, lecz w sejmach. P a r­
lam ent — w ołają Dzieduszyccy i Ska — prze­
żył się, okazał się niezdolnym do pracy, w 
sejm ach tkw i żywotność i siła, sejmy jedynie 
są zdolne do objęcia steru rządów. Cały fałsz 
k ry jący  się w tej zasadzie w ykazały  ostatnie 
sesye sejmów krajow ych. W szystkie praw ie 
by ły  w idownią bezowocnych sporów narodo­
wościowych, które tu w sejmach w ybuchły 
z tak ą  zaciekłością, ja k a  się w parlam encie 
n igdy nie u jaw niła. Nietylko że żaden sejm 
nie doprow adził do w yrów nania zatargów  
narodowych, ale zaostrzy ł je do tego stopnia, 
że o jak ie jś  dodatniej pracy sejmowej mowy 
być nie może.

N a ostatniem  posiedzeniu sejmu ś l ą s k i e ­
g o  przyszło do tego, że posłowie słow iańscy, 
ta k  Czesi, ja k  Polacy, steroryzow aui przez 
Niemców o p u ś c i l i  s e j m .  Oto macie p rak ­
tyczny p rzyk ład  żywotności se jm ów ! Jestto 
rzeczą całkiem  jasną , że w sejmie, gdzie są 
reprezentow ane ty lko dwie narodowości, ta, 
k tóra posiada większość, uciska i teroryzuje 
mniejszość z całą  bezwzględnością, bo nie ma 
przeciwko temu żadnej zapory. Posłowie sło­
w iańscy domagali, się w sejmie śląskim utwo­
rzenia komisyi dla zbadania stosunków na­
rodowościowych na Ś ląsku. Zupełnie taki sam 
wniosek postawili Niemcy w sejmie m oraw ­
skim. Jednakow oż w sejmie śląskim , gdzie 
mają. w ielką liczebną przew agę, Niemcy od­
rzucili ten wniosek, jak o  niebezpieczny, prze­
wrotowy itp. To spowodowało, że posłowie

słow iańscy przez usta ks. Świeżego złożyli 
oświadczenie, iż z „dotychczasowego postę­
powania sejmu śląskiego nabrali przekona­
nia, że słowianie śląscy w t e j  k o r p o r a c y i  
n i e  z n a j d ą  n i g d y  s p r a w i e d l i w o ś c i  
n a  p o l u  n a r o d o w e m  i b y l i b y  s k a z a ­
n i  n a  w i e c z n e  z n o s z e n i e  t e g o s a m e ­
g o  u c i s k u  n a  R o d o w e  g o ;  z tego powodu 
są zmuszeni opuścić sejm i nie brać na przy­
szłość udziału w jego obradach." Oto tryum f 
zasady autonom icznej!

W yobraźm y sobie teraz, że spełn ia  się ży­
czenie w yrażone przez polskich i czeskich 
„autonomistów" sejmowych w adresach do 
cesarza, że praw a sejmów zostałyby rozsze­
rzone na te czynności ustawodawcze, które 
obecnie zała tw ia  parlam ent. Coby się dopiero 
w tedy działo ! Oznaczałoby to r o z s z e r z e -  
n i e  p o l a  w z a j e m n e g o  u c i s k u  11 a r o ­
d o w e  g/o. W szak sk ład  sejmów pozostałby 
tensam  co dzisiaj, a  więc każda  większość 
sejmowa, k tóra dziś ma stosunkowo mało 
sposobności do uciskania mniejszości narodo­
wej, m iałaby  tylko cały  szereg nowych spo­
sobności do prak tykow ania tego ucisku.

Autonomia k r a j ó w  doprow adziłaby 
wszędzie do tak  niemożliwych stosunków, ja ­
kie zapanow ały w sejmie śląskim , z tą  tylko 
różnicą, że ich rozm iary spotęgow ałyby się 
do n iebyw ałych granic.

To wszystko było z góry do przew idze­
nia. Teraz po piątkow ych zajściach w sejmie 
śląskim  nie ma chyba człow ieka rozumnego, 
któryby tego nie przyznał. Socyalna demo- 
k racy a  ściągnęła na siebie grom y potępienia 
za to, że od samego początku hecy „słow iań­
skiej" w ystąp iła  przeciw ko szwindlowi k ry ­
jącemu się w szumnie głoszonej zasadzie 
„autonomii krajów ". Dziś kiedy sejm y k ra ­
jowe okazały  się w p rak tyce jako  instytucye 
przeżyte, niezdolne do żadnej pracy, a  d a ją ­
ce tylko pole do bezpłodnych narodow ych 
sw arów  i narodowego ucisku, jasnem  je s t 
każdemu, że idea swobody narodow ej, a fra ­
zes autonomii sejmów to dw a przeciwne bie- 
guny.

Dlatego socyalna dem o k rac ja  zw alcza „ a u ­
t o n o m i ę  k r a j ó w " ,  a  dom aga się takiej 
autonomii, o jak ie j a n i  słyszeć nie chcą „au- 
tonom iści": a u t o n o m i i  l u d ó w .

Sejm krajowy czeski uchw alił głosam i mło-

W ładysław  St. Reymont.

TOM EK B A R A N .
7) S Z K I C .

Tom ek się w yprostow ał, przeciągnął, i u - 
derzając łopatą  w  śnieg, rzekł szorstko:

—  Z m ogliśw a! a ścierwo, zmogliśwa ! — 
Odział się starannie. — Idź Maryś do chału ­
py. Ja  pójdę, do żyda, wezmę pieniędzy na 
robotę, bo ju tro  jak  nic ćwiartkę postawię. 
Przyniesę zaraz jeść. Idź córko, a otul się, 
boś się silnie zharow ała, a  m róz na noc idzie. 
Pogłaskał ją  pieściwie po tw arzy i poszedł 
w głąb lasu.

Marysia okręciła głowę zapaską, zabrała  
łopaty  i wolno poszła w las ku domowi. 
Czuła się nietyle zmęczoną, co głodną i b a r­
dzo senną. Z początku szła bezmyślnie, ale 
potem  las zaczął się jej w ydaw ać takim  gro­
źnym i ponurym , tak  czerniał dziwnie i jak- 
brzrniewał jękiem  w głębiach, że obleciała ją  
trw oga niew ytłóm aczona. Zdawało się jej, że 
niezliczone pnie drzew  zabiegają jej drogę ze 
wszystkich stron, że pomiędzy niemi świecą 
w  dali jakieś oczy czerw onawe i migocą tró j­
kątne pyski w ilków : przym ykała na chwilę 
oczy, ale strach  rósł nieustannie. Zaczęła 
szybciej lecieć i dla dodania sobie odwagi, 
n a  pół już przytom na, śp iew ała:

Mazury, Mazury! chłopy kiej drabany!
Sadzić wama kury — nie chodzić do panny! 
Hu— ha!
A późn ie j:

Nie boję się chłopa, choćby była kopa —  
Nie boję się wilka, choćby było kilka.
Hu ha !

Ale bało się biedactwo ogromnie.
Tom ek dostał na  robotę od pisarza leśne­

go za osiem złotych żywności i rub la  gotówką. 
Żyd dał chętnie, bo znał go z uczciwości i są­
żnie były im gw ałtow nie potrzebne do od­
staw y na  kolej.

Na drugi dzień rano B aran kazał się u- 
b rać Marysi odświętnie, rub la  zaw inął w  szm a­
tkę i poszli do kościoła, ale proboszcz nie 
chciał wziąć od niego za mszę i tak  się roz­
czulił, że kazał m u dać korzec kartofli i parę 
garncy kaszy.

Tom ek się w yspow iadał i całe nabożeń­
stw o leżał krzyżem — i tak  się m odlił, tak 
się modlił, tak prosił gorąco, tak  się trząsł 
w łkaniu, tak żebrał zm iłowania, tak jęczał 
żałośliwie w bólu, skardze i prośbie, że lu­
dzie z szacunkiem spoglądali na rozkrzyżo- 
wanego przed ołtarzem .

—  Jezus! P anno  Częstochowska... zmiłuj 
się nad grzesznym... Do Częstochowy piechty 
pójdę... koronkę dzień w dzień mówić będę... 
chorągiew kupię... świec kupię... zmiłuj się 
nad  grzesznym... O słodka panienko... O Kró­
lowo... ofiaruję Tobie siebie z dziećmi... P rze­
m ień nam ... Za cobądź robić będę, aby tylko 
na  żebrę nie iść, aby mi tylko dzieci z głodu 
nie pom arły... O św ięty!... św ięty... święty... 
—  jęczał i p łakał krw ąw em i łzami skargi, 
prośby i b łagał zmiłowania.

Organy brzm iały cichym, uroczystym hy­
m nem , cc jak  pu rpurow a fala dźwięków, roz­
pylał się . nad  jego głową i przejm ow ał m u 
serce świętym  dreszczem trw o g i; głos księdza 
m iał jakieś tęczowe blaski i przenikał go ta ­
kim upojeniem  i rzewnością, że m u łez p ły­
nęło  coraz więcej i coraz cichszych. Poczer­
n iałe złocenia ołtarzy, dźwięki dzwonów, głę­
bokie w estchnienia m odlących się, szepty p a ­
cierzy, dobrotliw e spojrzenia św iętych z o łta ­
rzów, tęczowy m rok padający przez kolorowe 
okna, złotawe prom yki świec, jakby balsam i­

czne rytm y muzyki, co wciąż p łynęła z chó­
ru —wszystko to stopione w jakąś m istyczną 
harm onię, niewypowiedzianie słodką, rozpła­
szczało jeszcze bardziej Tom ka u  stóp W szech­
mocy i przejm owało go ufnością bezgranicz­
ną, pocieszeniem i w iarą — że już pod k o ­
niec mszy nie mógł zebrać myśli, tylko w zdy­
chał, całow ał posadzkę i płakał.

W yszedł z kościoła ze zdwojoną w iarą 
i zapalczywością do' roboty.

— M aryś! — rzekł w połowie drogi, kie­
dy w racali do dom u i przystanął nieco, bo 
dziewczyna szła za nim . —  Maryś, widzi mi 
się, że nam  przem ieni P an  Jezus, bo to, jak  
ojciec duchow ny pow iedzieli: o liliach i p ta ­
szkach i innych choćby najm niejszych ro b a­
czkach pam ięta, a nie m iałby Jezus kochany 
o człowieka stoić, co ?

— Musi być, co P an  Jezus zarów no stoi 
o wszystkich, —  odpow iedziała poważnie.

Życie wydało m u się teraz jaśniejszem , 
bo na parę  dni było co jeść w  dom u i mróz 
znacznie zwolniał, a  naw et w południe zro­
biła  się m ała  odwilż. Tom ek przeczuw ał od­
m ianę pow ietrza, bo słońce zaczynało się nie 
pokazywać i m asy sza ry c h , rozrzedzonych 
chm ur zaciągały horyzont, więc niepokoił się 
znowu.

— Śnieg rośnie, ale nic to, P an  Jezus 
sobie dm uchnie i rozwieje wszystko —  po­
wiedział dzieciom, idąc do lasu rąbać drw a. 
Do wieczoru postaw ił ćwierć, choćAsię zmę­
czył śm iertelnie. Poszedł spać wesoło, bo 
dzieci m iały co jeść i sam  się znow u poczuł 
wciągniętym  do dawnego życia —  robił.

Nazajutrz, gdy się obudził i w yjrzał na 
św ia t— sposępniał.

Śnieg sypał tak  gęsto, że św iata nie było 
widać i w iatr się zryw ał z poświstem . Zano-



doczechów i szlachty adres do cesarza, w 
któiwm jes t wyrażone tosamo żądanie, co w 
adresie sejmu galicyjskiego, m ianow icie: roz­
szerzenie praw  sejmów krajow ych, zniesienie 
obecnego parlam entu, a zastąpienie go p a r­
lam entem  w ybieranym  przez sejmy. Jakby  
tak i parlam ent w yglądał można sobie ła tw o 
wyobrazić. W sejmach zasiad a ją  obecnie ty l­
ko k lasy  uprzyw ilejow ane, p ro letaryat jest 
pozbawiony praw a wyborczego do sejmów. 
Ż a d e n  s e j m  n i e  u c h w a l i ł  r o z s z e r z e ­
n i e  p r a w a  w y b o r c z e g o  n a  k l a s ę  
p r a c u j  ą c ą . Sejm czeski odrzucił w zeszłym 
tygodniu  w szystkie wnioski w spraw ie sej­
mowej reformy w yborczej: wniosek o zapro­
w adzenie powszechnego, równego głosow ania, 
w niosek o zaprow adzenie piątej kuryi przy 
w yborach sejmowych, jak  wreszcie wniosek 
o utworzenie kuryj narodow ych. N aw et na 
zaprow adzenie bezpośredniego głosow ania w 
kuryi w iejskiej nie zdobył się ten sejm, który 
m a obecnie tę  bezczelność żądać usunięcia 
obecnej R ady państw a, w której bądź co bądź 
lud roboczy jak ie  takie praw a już posiada. 
T a k  partya  m łodoczeska ja k  niemieckie stron­
nictwo ludowe zdem askow ały się zupełn ie: 
sp ad ła  z nich obłudna m aska przyjaciół lu­
du, a ukazała  się ich w łasna fizyognomia 
zaciętych wrogów ludu, obrońców ciasnych, 
sam olubnych interesów klasow ych burżuazyi. 
P arlam ent sk łada jący  się z delegacyj takich 
sejmów by łby  instytucyą klasow ą w arstw  u 
przyw ilejow anyeh. Precz z tak ą  autonom ią ! — 
w oła lud roboczy. Żądać rozszerzenia kom- 
petencyi sejmów jest wprost niepoczytalno­
ścią, jeżeli się żadnym  czynem nie okazało 
dojrzałości do niego. Ani reform y wyborczej, 
ani załatw ien ia kw estyi narodowościowej sejm 
czeski nie dokonał, a  ma tę odw agę żądać 
rozszerzenia swych praw . D ziałalność sejmu 
czeskiego je s t najlepszą k ry ty k ą  jego adresu.

R E  W  O L U  C  Y  A  L U T O W A .
Głuche w rzenie daw ało się czuć z począ­

tkiem  roku 1848 we wszystkich krajach E u ­
ropy. N iezadowolenie rosło wśród uciem iężo­
nych ludów i ruch wolnościowy ogarn iał coraz 
szersze kręgi. B rakło tylko jednego wielkiego 
czynu, któryby nieśm iałym  dążnościom do­
d a ł bodźca, rozprószonych skupił, n ieśw iado­
mym drogi w ytknął cel. T rzeba było jed n e­
go wielkiego w strząśnienia, ażeby słowo stało 
się ciałem. W reszcie nadszedł wybuch, który 
zelektryzow ał w szystkie ludy i ja k  pożar 
ogarnął jeden kraj za drugim.

N astąp ił on w Paryżu, stolicy Francyi 
i ognisku europejskiej cywilizacyi. W walce 
o wolność szła dotąd F rancya zawsze na czele 
Europy, — Paryż by ł głów ną kuźnią rewo- 
lucyi. I  tym razem  pierwsze hasło d a ł Paryż.

W rewolucyi lipcowej z r. 1880 burżua- 
zya francuska przy pomocy proletaryatn  oba­
liła  feudalne rządy szlacheckie, które jej były 
niewygodne. W yw iesiła ona sztandar wolno­
ści ; ale ta  wolność burżuazyjna — była tylko 
wolnością handlu i przem ysłu, wolnością 
szw indlu i wyzysku. To też owoce rewolu-

siło się na zadym kę i ani marzyć można było
0 rąban iu  w lesie.

I jak  zaczęły śniegi sypać, wichry w ypra­
w iać. dzikie harce po polach, zawieja zacie­
m niać św iat, tak  i naw et wyjść z chałupy 
było ciężko.

Nie było praw ie dni ani nocy, tylko ja ­
kaś posępna, szara orgia huraganu  przew alała 
się po polach i przestrzenich i b ila  ustaw i­
cznie potężnem i falami w B aranow ą chałupę
1 w  las, co się tylko pokładał w  tern m oco­
w aniu się z w ichurą, ale pow staw ał niezmo- 
żony i straszny, bo się rozsrożył w alką i tak 
szumiał, trząsł się, trzeszczał, wył dziko i prze­
ciągle, huczał— że dzieci nocam i nie spały, a 
p tactw o uciekało z niego w pola. Tom ek pil­
now ał chałupy, bo groziła zaw alen iem , aż 
ją  całą zarzucił śniegiem zupełnie, że wyglą 
dała niby wzgórze śnieżne.

Żywność się, wyczerpywała, nie było na 
świeżą, ani m ożna było iść po nią, tak  drogi 
i pola były zawalone śniegiem. Drugiego dnia 
zadymki pociągi stanęły w śniegach i wszelki 
ruch  u sta ł zupełnie, ludzie się trw ożnie co­
fnęli, ustępując m iejsca żywiołom. Dopiero 
trzeciego dnia rano zaw ierucha u s ta ła  nieco, 
ale olbrzymie zaspy dymiły, niby kratery, 
obłokam i rozpylonego śniegu.

Tom ek ub ra ł się w kożuch, wziął łopatę 
i poszedł na p lant. Dozorca, jego pom ocni­
cy, inżynier dystansow y, m asy chłopów , spę­
dzonych z okolicznych wsi, wszystko to uw i­
ja ło  się około zasypanego w przekopie po­
ciągu. Rozdaw ano ludziom wódkę i kiełbasę, 
byle prędzej oczyścić tor.

W  białych tum anach  śnieżnego py łu  T o­
m ek w idział całe setki ludzkich sylwetek, p ra ­
cujących wesoło, słyszał gw ar rozmów, śm ie­
chy, skrzyp rydli — łowił chciwie uchem  te 
odgłosy i posępniał coraz bardziej, bo dla

cyi lipcowej zagarnęła  burżuazya d la  siebie. 
Ludowi roboczemu w miejsce daw nego feu­
dalnego ucisku da ła  burżuazya now ą kap i­
talistyczną niewolę. Na tron wsadzono Lu­
dw ika Filipa, ..króla m ie s z c z a ń s k ie g o I s to ­
tnie za jego rządów  kapitalistyczne miesz­
czaństwo stało  się nieograniczonym  panem 
Francyi. „W zbogacajcie się, panow ie!" — 
oto b y ła  dewiza jego  rządów, w której ja k  
gady  w słońcu, w ygrzew ały  się najw strętn iej­
sze gady  ludzkie, - pasożyty społeczeństwa, 
żyjące z w yzysku i szachrajstw a.

Przem ysł kapitalistyczny m iał więc do­
godne pole rozwoju i -z dnia na dzień robił 
olbrzymie postępy. F abryk i, wielkie przed­
siębiorstwa przem ysłowe w yrasta ły  ja k  z pod 
ziemi. O ochronę w yzyskiw anych robotników 
nikt nie dbał, w yzysk nie m iał żadnych ogra­
niczeń, żadnych szrank. N aturalnym  tego na­
stępstwem  by ła  ogromna taniość sił robo­
czych, k tóra by ła  nieodzownym w arunkiem  
tak  szalonego wzrostu kapitalizm u. C ała m a­
china państw ow a służy ła  jeno dla ochrony 
kapitalistów , dla ochrony w yzysku. Rozwo­
jowi przem ysłu m usiał tow arzyszyć także 
rozwój finansowych przedsiębiorstw , które wy­
ra s ta ły  ja k  grzyby po deszczu. Całą Fran- 
cyę pokryła sieć oszustw i szachrąjstw . K a­
pitalizm bujał swobodnie i niekrępow ana ni- 
czem zachłanność wyzyskiw aczów  coraz no ­
wy sobie w yszukiw ała  żer. „W zbogacajmy 
się. -— po nas niech przyjdzie naw et i po­
top". I  zbliżał się ten potop w postaci k ry ­
zysu, którego ponure widmo groziło zw ale­
niem tej całej szachrajskiej budowy w znie­
sionej na karkach  robotniczych. Przeczucie 
krachu przem ysłowego wzm agało tylko w bur­
żuazyi gorączkę złota. Ludowi ciążyło coraz 
bardziej jarzm o kapitalistyczne.

T ak  dla proletaryatn , ja k  i dla drobno­
m ieszczaństwa, pochłanianego coraz bardziej 
przez wielki kapitalizm , stosunki staw ały  się 
coraz nieznośniejsze. W reszcie wrzód pękł.

D nia 22 lutego 1848 r. pow stał lud p a ­
ryski, aby zrzucić z siebie smiotącą go sto­
pę. W mgnieniu oka w całym  Paryżu sta ­
nęły  barykady . Z bronią w ręku lud docho­
dził praw  swoich.

T rzy dni trw ała  ta  rew olucya, w alcząc 
na ulicach P aryża  z żołdactwem  Ludw ika 
F ilipa. Ostatecznie lud zwyciężył. „Król rnie- 
szczan“ m usiał uciekać do Londynu, a  tron 
jego spalono publicznie na placu Bastylii d. 
24 lutego.

Podziw ienia godnem jest bohaterstwo, 
z jakiem  robotnicy paryscy w dniach luto­
wych szli na śmierć za wolność. W spółcze­
śni pisarze zaznaczają ze zdumieniem, że ja k  
kolwiek lud w oburzeniu zburzył wiele p a ­
m iątek swojej niewoli, to jed n ak  nigdzie nie 
rabow ano. „Śmierć złodziejom !" — hasło to 
brzm iało w szeregach rewolucyjnych. W sku- 
tego wielu kapitalistów  wyniosło się z m ia­
s ta ; na złodzieju czapka gore...

W ypędziwszy k ró la , ogłoszono rzeczpo­
spolitą.

Jakkolw iek  robotnikom  zawdzięczano zwy­
cięstwo, to jed n ak  nie robotnicy mieli jego

niego ani m iejsca, ani roboty nie było. Nikt 
go nie w ołał do niej. S tał na przejeździe parę 
godzin zziębnięty, głodny i zrozpaczony, aż 
się doczekał starszego, pochylił mu się do 
nóg i bardzo pokornie prosił o robotę.

— B aran przecież wie, że był ogłoszony 
okólnikiem po całej drodze, iż go uwolnili ża 
kradzież, z zastrzeżeniem  nieprzyjm ow ania 
do żadnych robót na kolei. Cóż ja  wam , moi 
kochani, poradzę?...

Tom ek nie ódrzekł n ic , tylko sm utnie 
zwiesił głowę i powlókł się do chałupy.

—  A śc ie rw y '. śc ie rw y ! ścierwy ! — za­
czął naraz krzyczeć i taka nim  złość zatrzę 
sła, że łopatę potłukł i przyszedłszy do izby, 
Marysię wybił, Józka kopnął i jak oszalały 
tłu k ł się po izbie, rw a ł sobie włosy, ale że 
m u to nic nie pomogło i wyczerpał się pręd­
ko, uspokoił się i znowu czekał.

Od księdza nie było żadnęj wieści, dni 
się wlokły strasznie wolno i strasznie gło­
dno. Jednego wieczoru, po całodziennym po­
ście, przyszło mu coś na  myśl.

Dzieci płakały, a Józiek cicho się skarżył, 
że go coś gniecie pod piersiam i i że m u ja ­
koś we w ątpiach piszczy, był rozpalony od 
gorączki, przez sen się zrywał, krzyczał i p ro ­
sił o chleb.

— Nie plącz synu, przyniesę w am  jeść— 
powiedział B aran krótko. W ziął worek, sie­
kierę i poszedł ku dworowi.

B rnął w  śniegu po pas, ale doszedł do 
tych stodół, gdzie niedaw no widział psy wy­
praw iające ucztę. Szukał padliny — m acał 
w śniegu nogami, to steliskiem siekiery, ale 
nie znalazł nic. Miał już odchodzić z niczem, 
kiedy dosłyszał ciche warczenie od szczytu 
bu d ynku—tam  poszedł.

Kilka psów  rozryw ało pomiędzy sobą 
owcę i warczało. Rozpędził je  siekierą. Psy

owoce spożywać. I  tym razem  — taksam o 
ja k  w rewolucyi lipcowej — potrafiła burżu­
azya w yzyskać je dla siebie. Pozbaw iona o- 
pieki „mieszczańskiego k ró la“ pokierow ała 
spraw ą tak , aby  rzeczpospolitą pochwycić 
w swoje ręce. Rząd tym czasowy, który n a ­
rzucił się F rancyi, gdy  rewolucya zw yciężyła 
sk ład a ł się z pięciu przedstaw icieli wielkiej 
burżuazyi i dwóch przedstawicieli drobno­
m ieszczaństw a; nareszcie, jako  p rzy d a tek , 
jak o  piąte koło u wozu, by zakneblow ać usta 
proletaryatow i, dodano Ludw ika B!anc’a, na­
der bladego socyalistę i „robotnika" A lberta. 
Na przewodniczącego obrano poetę Lam arti- 
ne’a, to wcielenie pustego i bezm yślnego 
gadu ły , który umiejętnie potrafił p rzykryw ać 
wszelkie dziury i szczerby niezmierzonym 
płaszczem  swej wymowy.

Robotnicy żądali „czynów a przynajm niej 
określonych obietnic".

„Z rana 25 lu te g o —-ta k  opisuje Ludw ik 
Blanc tę scenę — kiedy rząd tym czasowy 
by ł zajęty w łaśnie dyskusyą nad organiza- 
cyą gm inną w trzynastym  kw artale  Paryża, 
otw orzyły się nagle drzwi sali posiedzeń, (a 
było to w ratuszowym  gm achu, zwanym  Ho­
tel de Ville) i w szedł pewien robotnik, k tó­
ry na obecnych — nie w yłączając Ludw ika 
B lanc’a — zrobił to samo w rażenie, iakie 
w yw ołałoby jak ieś  widmo".

A było to w samej rzeczy widmo, widmo 
rewolucyi, które zarówno Ludwikowi" Blan- 
cowi, jak  i jego kolegom przypom niało, że 
należałoby zająć się spraw am i ważniejszem i, 
niż organizacya zarządów  miejskich Paryża.

„O tw arzy bladej, z bronią w ręku, zda­
w ał się spojrzeniem  swoich oczu przeszywać 
serca członków rządu tymczasowego. Któż. 
go tu p rzy s ła ł?  Czegóż sobie ży czy ł?  Po­
wiedział, że jest w ysłańcem  ludu. Ruchem 
ręki, pełnym  godności, w skazał na obszerny 
dziedziniec przed gmachem ratuszowym , na  
którym  tłum  głucho szem rał tysiącam i g ło ­
sów ponurych. — Człowiek ten oparł kolbę 
broni na podłodze i zażądał uznania praw a 
do pracy. N azyw ał się Marche. Pierwszy to 
raz dopiero proletaryat ukazyw ał się w ten 
sposób przed rządem .

Marche rzek ł głosem stanow czym :
— Lud nie ma zaufania do intencyj rz ą ­

du tymczasowego i nie odstąpi, póki dekre­
tem osobnym nie będzie zagw aran tow any je ­
go byt, oparty na pracy...

Lam artine próbow ał go uspokoić, ale M ar­
che pow strzym ał wylew jego ocukrzonej w y­
mowy następującem i sło w am i:

— Precz z fraze sam i!.. Dosyć bzdurstw  
poetyckich ! Lud jest panem i rozkazuje wam, 
sługom swoim, bez zwłoki obwieścić prawo 
do pracy !..

Lam artine odpow iedział, że nawet wów­
czas, gdyby go przyw iązano do nabitej lufy 
arm atniej, nie podpisze podobnego dekretu, 
gdyż byłoby to niedorzecznością i niemożli­
wością. Przyczem u ją ł za rękę robotnika, 
przedstaw ił wszelkie niebezpieczeństw a, gro­
żące republice i s ta ra ł się go odwieść od po­
stawionego żądania.

ustąpiły  n iechętn ie , szczękając zębam i na 
współzawodnika.

Tom ek w ybrał z tej owcy najm niej u- 
szkodzone części, wsadził do worka i zarzuci­
wszy go ha plecy, zawrócił ku domowi.

Psy rzuciły się za nim  ze skowytem  ; ska­
kały m u do worka, rw ały  go za kożuch i do­
cierały zajadle. Odganiał je  siekierą i spiesz­
nie biegł, ale znalazł się pod śniegiem  rów  
jakiś, w który w padł. Psy skoczyły na  n ie­
go. W szczęła się krótka walka, z której w y­
szedł zwycięzcą— ale z porozryw anym  na ple­
cach kożuchem , z przegryzioną ręką i okale­
czoną tw arzą.

Dwa psy wyły, tarzając się z bólu i zna­
cząc krw ią śniegi, reszta uciekła, a on po­
zbierał się ledwie i powlókł wolno do domu 
ze zdobyczą.

-— Macie jeść — rzekł M arysi, rzucając 
worek na izbę.

Mieli co jeść, ale Józiek, jegof dziecko naj­
ukochańsze, na drugi dzień po tem  jedzeniu 
rozchorow ał się na dobre.

Leżał na łóżku czerwony, obrzękły. cały 
w potach i tak  bezsilny, że głowy nie móg* 
podnieść. Tom ek aż głową tłuk ł o ścianę, 
zrozpaczony śm iertelnie o jedynaka, wkońeń 
poszedł starać  się o lekarstw a.

Pachciarz dworski, który różne medyka- 
m enta sprzedaw ał pokryjom u, dat jakieś pro­
szki na kredyt, jak  również nieco żywności- 
Proszki nic nie pom pgły bo już po nich trze­
ciego dnia Józiek leżał bezprzytom ny i tylko 
coś bredził gorączkowo.

Tom ek, jako  po ra tunek  ostateczny, po­
leciał po sta rą  Jagustynkę, k tóra  się znała 
n a  chorobach i czy się kom u zwił kołtun, 
czy go coś w ew nątrz bolało, czy potrzeba 
było odczynić uro! albo przem ierzyć prze­
sunięte dzieci, wszysuco to z rów nem  szczę-



Ale M arche by ł n ie u b ła g a n y :
—  My musimy mieć dekret, chociaż na 

rząd  nacierać nie będziem y; nie mamy za­
m iaru powiększać trudności rzeczypospolitej. 
Lud daje republice trzy  miesiące czasu, trzy 
miesiące swej nędzy...

Zanim jeszcze rozmowa się skończyła, Lu­
dw ik Blanc z Ledru-R ollin’em- i Flocon’em 
ułożyli następujący dekret, który i reszta 
członków rządu tymczasowego podpisała — 
naw et Lam artine, mimo „niedorzeczność" i 
„niemożliwość1' takow ego:

„Rząd tymczasowy rzeczypospolitej fran ­
cuskiej obowiązuje się zagw arantow ać byt 
robotnika za pośrednictwem pracy. Obowią­
zuje się zapewnić pracę wszystkim  obyw ate­
lom. Jest on zdania, że wszyscy robotnicy 
winni się łączyć w związki, by uzyskać owo­
ce swej pracy-“

Marche opuścił salę z kopią dekretu w 
ręku, który jeszcze tego samego dnia b y ł o- 
publikow any w rządowej gazecie urzędowej 
M onitem .

W eksel na d ług trzechmiesięczny by ł w y­
stawiony.

Ale rząd burżuazyjny w ystaw ił go tylko 
d la  odroczenia zapłaty , dla oszukania ludu. 
Po trzech miesiącach p ro letaryat by ł zmu­
szony znowu z bronią w ręku walczyć o ui­
szczenie tego długu, który burżuazya zacią­
g nęła  u niego — ale znowu napróżno.

Nie poszła jednak  na m arne krew  robo­
tników  francuskich przelana 'p rzed  50 la ty . 
W tedy to proletaryat francuski po raź p ier­
w szy w ystąpił samodzielnie, jak o  klasa, do 
w alki z kapitałem . Odtąd świadomość klaso­
wa w zrastała  wciąż pośród francuskich robo­
tników i dziś po pół wieku program  socya- 
listyczny jest programem ogółu robotników 
francuskich, którzy z czcią i dumą patrzą na 
swych pierwszych bojowników, co życie nie­
śli w obronie praw  ludu roboczego.

Rewolucya lutowa w Paryżu była, jak  
ju ż  wspomnieliśmy, hasłem  do ogólnej rewo- 
lucyi w Europie. Pierwsze strzały , które pa­
d ły  w Paryżu, rozgłośnem echem odbiły się 
we wszystkich krajach, budząc do walki ucie­
m iężoną luduość. Dzień 22 lutego 1848 rozpo­
czyna swą epokę w historyi ludzkości. I  my 
z głęboką czcią wspominamy bohaterskie za­
pasy  robotników francuskich z r. 1848, którzy 
k rew  swą przelewali za swoją i naszą wolność.

Jeszcze o chrześcijańskich czynach Stojałowskiego,
P r z e m y ś l , i $  lu łe g o .

Skoro sprawa gwałtu, popełnionego na mej oso­
bie przez siepaczów ks. Stojałowskiego w Rudniku, 
była  i jest  rozmaicie komentowaną, a na  wiecu w Ja ­

ro s ła w iu  dnia  6-go lutego b. r. ks. Stojałowski (poseł 
z woli,  pałek) przyparty do muru, haniebnie  skłamał, 
że zostałem obity przez „nieznanych mu ludzi w zaułku 
żydowskim w Rudniku", zmuszony jestem podać fakt 
ten  do wiadomości publicznej i opisać rzecz, jak się 
o n a  w świetle prawdy przedstawia.

Osia 23 stycznia b. r. uda łem  się z tow. Sułcze- 
-wskim i tow. W. do Rudnika, gdzie pod gołem nie­
b em  odbywało się zgromadzenie,  zwołane przez ks. 
prałata. Gdy tylko zbliżyliśmy się ku miejscu zgroma­
dzenia, całe zgromadzenie, (złożone z samych pp. 
mieszczan rudnickich, z włościan nie było ani jedne-

ściem leczyła zażegnywaniem , odczynianiem 
albo ziołami.

Przyszła z nim zaraz i aż się za głowę 
ujęła zobaczywszy chorego.

— Loboga! tem u  tylko P an  Jezus po- 
módz może— szepnęła.

— Spróbujcie babko. Lekujcie tego m o­
jego parobka kochanego.

—  Przem ierzyć-by go potrzeba, albo i oka­
dzić i zażegnać... bo ja  wiem co!...

—  W szystko róbcie, aby mi tylko nie 
zm arł chudziaszek. L ab o g a ! taki sielny p a ­
robek. Na w iosnę byłby już do pasania —- a 
taki układny, taki obserw ant, taki dobry, lo­
boga ! — jęczał ze łzam i Tomek.

— Jak P an  Jezus kogo m iłuje, to m u 
niczego nie żałuje... Ale, Tom ek, ojciec d u ­
chow ny m i powiedzieli, żebyś ty  zaraz szedł 
n a  stacyę; będzie naczelnik, przyjedzie oglą­
dać te zaspy. Idż zaraz i telko nie bądź h ar­
dy, obłapiaj grzecznie za nogi i proś. Ksiądz 
przyjedzie później i pogada, tak  mi powiedział.

— A chłopaka zostaw ić?
— Idź, chłopaka dojrzę, co będzie trzeba 

koło niego zrobić —  zrobię.
— Dobraście babko, że i rodzona nie by­

łaby  lepsza.
— Ale! a dlaczego-to m iałabym  być zła!
—  Insze kobiety nie m ają takiego pom iar- 

kowania.
— Bo insze widzą tylko swoich chłopów, 

dzieciska i kłopoty... Ńo idź już.
Tom ek w praw dzie z pew nem  ociąganiem, 

poszedł na stacyę.
S ta ra  przyniosła ze wsi ziół, siwy glinia­

ny garnczek z pokryw ką i zaczęła w nim coś 
warzyć. Jóźka rozebrała do nagas i ułożyła go 
n a  śm dku izby —  podesławszy m u snopek 
prostej s ło m y ; leżał cicho i bez tchu, był 
nieprzytom ny. (C. d. n.)

go) wraz z ks. prała tem zwróciło na nas uwagę. Nie 
trwało kilka minut,  a przystąpiło do nas z piętnastu 
drabów, odgrażając się s łow am i:  „Wynoście się stąd, 
bo was zabijemy". (Ks. Stojał. słyszał te słowa). Wi­
dzieliśmy, że ludzie ci są  przeciw nam podburzeni 
i na takie dictum acerbum opuściliśmy zgromadzenie.

Ledwie uszliśmy kilkadziesiąt kroków, cała banda, 
złożona ze stu conajmniej osób, prawie połowa zgro­
madzenia, popędziła za nami. Nie mającjjinnej rady, po ­
częliśmy uciekać. Rozwściekleni jednak siepacze, żądni 
krwi naszej (bo tak kazał zapewne ks. prałat), dopę- 
dzili nas. Kiedy przybiegli do mnie, widziałem przed 
sobą około trzydziestu, (reszta pobiegła za tow. S. 
i W.) uzbrojonych w pałki, kamienie i drągi. Nie po­
mogły żadne przedstawienia. Zwierzęce instynkta roz- 
wścieklonych zbirów wzięły górę nad ludzkiem sercem 
Kamieniami, pałami itp. walili mnie bracia  po Chry­
stusie, . aż krwią zbroczony i nieprzytomny upadłem 
na ziemię. Mszcząc się jeszcze kopnięciami, dopiero 
się odemnie oddalili, gdy myśleli, żem już nieżywy. 
Dodać muszę, że jednem u z tych chrześcijańskich so-
cyałów, kiedy jeszcze byłem przytomny, podobał  się
mój zegarek, lecz miałem wówczas jeszcze na tyle sił, 
żem go mu odebrał,  wiele natom ias t  drobnych rzeczy, 
jak papierośnica, kalosze, chustka z sjyi i rękawiczki 
nie wiem kiedy przeszły w posiadanie zbirów. Po 
kilkunastu minutach wstałem uprzytomniony. Oprysz‘ki, 
widząc, że jeszcze żyję, co sił im starczyło, poczęli 
za m ną pędzić. Dopiero nadejście  dwóch żandarmów 
powstrzymało bandytów ks. Stoj. Co się z mymi ko­
legami stało, nie widziałem, wiem tylko tyle z opo­
wiadania, że i na  nich próbowali swych sił; ci zdo­
łali jednak wczas umknąć.

Zaznaczam, że następnie ta cała banda  furami 
ścigała nas aż do Niska, z czego wynika, że był to
napad  z góry ukartowany i że ks. Stojałowski był o
tem  bardzo dobrze poinformowany (widział również, 
jak połowa zgromadzonych popędziła  za nami, a to 
mu przecież w oczy wpadło), jeżeli naturalnie, co 
jest prawdopodobnem, sam nie udzielił  informacyi 
swym adlatusom, co należy robić z przeciwnikami, 
czego dowodem pobicie w dwie godziny później posła 
dra  Winkowskiego i Stapińskiego w Ulanowie.

Przedstawiłem goły fakt bez komentarzy, a ogół 
ludzi sprawiedliwie myślących niech osądzi postępo­
wanie i ten tryumf ks. Stojałowskiego z ostatnich wy­
borów. Ja  pozwolę sobie tylko na kilka pytań do ks. 
Stojałowskiego, a mfanowicie:

1) Jaka jest  różnica pomiędzy posłem wybranym 
z woii bagnetów i starostów galicyjskich, a posłem 
wybranym z woli pałek zdemoralizowanych mie­
szczuchów i poparcia  klas rządzących?

2) Jak nazwać chrześcijańskiego księdza i rzeko­
mego obrońcę Judu, który przekracza wyznawane do- 
gmata  religijne, jak  przykazanie Chrystusowe: „Nie 
czyń drugiemu, co tobie nie miłe“ i t. p. ?

3) Jak nazwać człowieka, który bezczelnie skła­
mał (na wiecu w Jarosławiu) że o pobiciu mojem nic 
nie wiedział i że otrzymanych „kilka pałeczek" (do­
słownie wypowiedziane) nic nie szkodzi?

4) Jaka różnica pomiędzy zbrodniarzem, który 
popełnia  zbrodnię dla zysku, a człowiekiem, który 
popełnia zbrodnię dla otrzymania m andatu  (także sw e­
go rodzaju zysk)?

No, ale przyjacielowi Ehrenbergów, Smólskich 
i t. p. chrześcijańskich socyałów wszystko przystoi. 
Również muszę odeprzeć zarzut ks. Stoj.. jakoby nasi 
towarzysze z umysłu rozszerzali w przededniu wybo­
rów wieść o mojej śmierci, a lbowiem pierwszymi ża­
łobnymi kuryerarni były R uch  katolicki i Gazeta naro­
dowa, które z pewnością w porozumieniu i na korzyść 
socyalnej demokracyi nie działają. Przyczem dodaję 
dla uspokojenia rn.yeh'towarzyszy, że żyję i żyć myślę 
na  przekór ks. Stoj'. i naszym „prawdomównym" pi­
smakom galicyjskim i dla dobra ludu roboczego nadal 
pracować będę z tą sam ą gorliwością,  co i dotychczas.

Józef Schiffler.

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.

Kraków. Majstrowie budowlani głosili, żeby robo­
tnicy prędko się wyzwalali, ponieważ na  wiosnę, kto 
nie będzie wyzwolony, ten może tylko cegły nosić. 
Niektórzy robotnicy dali się wziąć na  lep tym pogło­
skom i wśród największego niedosta tku pieniądze w ce­
chu u p. Drozdowskiego składali.  Jedhakże nasi to ­
warzysze, przeczuwając coś nieprawnego w tych m a ­
sowych wyzwolinach, zwrócili się do komisyi zawo­
dowej po poradę. Po zbadaniu statutu cechowego, 
książki wyzwołin i przesłuchaniu wielu towarzyszy oka­
zało się, że większa część wyzwolin dokonaną została 
w sposób bezprawny. Zawiadomiona władza przemy­
słowa wdrożyła w tym kierunku dochodzenie. Tak 
więc ten pierwszy zamach na robotników budowla­
nych został odparty.

Majstrowie głosili, że do korporacyi ma tylko ten 
robotnik prawo, który jest  wyzwolony. Stowarzyszenie 
zawodowe robotników budowlanych wniosło przeciw 
tem u protest, i magistrat  orzekł, że w y z w o 1 i n y n i e  
m a j ą  ż a d n e g o  w p ł y w u  n a  p r a w o  u c z e s t n i ­
c z e n i a  w c e c h u ,  owszem każdy robotnik i robo­
tnica, słowem kto tylko przy budowli jako robotnik 
murarski,  ciesielski i studniarski jest  zatrudniony, ma 
prawo głosu na zgromadzeniu pomocników. Nie wolno 
jedynie brać udziału tym, którzy są  prawnie wpisani 
do cechu jako terminatorzy, a' takich prawie że nie 
m a u nas. To druga przegrana majstrów!

Majstrowie chcieli po cichu zwołać swoich zau­
fanych na zgromadzenie korporacyjne i odbyć wybory 
w obawie, aby nie weszli tam odważni towarzysze 
nasi, którzyby im prawdę śmiało w oczy mówili i upo ­
mnieli się o kasę czeladników. P. Śliwiński zwlekał 
z dnia na dzień ze zwołaniem zgromadzenia.  Na za­
żalenie kilku naszych towarzyszów magistrat  udzielił 
p. Śliwińskiemu za to nagany i wezwuł go, aby na ­
tychmiast zgromadzenie korporacyjne zwołał.

Obecnie wysyłają robotnicy budowlani wezwanie 
do p. Drozdowskiego, jako przełożonego korporacyi, 
aby przez władzę przemysłową zarządził zwołanie zgro­
madzenia towarzyszów.

Kraków. W niedzielę dnia 13 b. m. odbyło się 
w lokalu „Siły" walne zebranie  Zgromadzenia korpo­
racyjnego b l a c h a r z y .  Imieniem władzy przemysło­
wej obecnym był p. adjunkt Grosser, imieniem prze- 
łożeństwa cechu p. Stankiewicz.

Przewodniczący tow. Potok zagaja zgromadzenie;'  
podnosi, że czeladnicy wskutek żywszego zaintereso­
wania się sprawami korporacyi zyskali większe posza­
nowanie u pp. majstrów, przedstawia, że nie wszy­
stkie życzenia czeladników dla braku solidarności m o ­
gły być przeprowadzone, wyraża jednak  nadzieję, iż 
nadal  rozwój ruchu zawodowego bardziej będzie na  
sercu leżał samym towarzyszom.

Odczytany protokół i sprawozdanie kasowe, po 
sprawdzeniu, przyjęto do wiadomości.

Przewodniczącym wybrano tow. Stanisława F r y ­

ż e g o ;  do wydziału weszli: tow. Chaberski,  Majewski 
i Bernardyński, jako zastępcy Kuczyński, Strusiewicz, 
Stander. Jako delegaci do zgromadzenia m ajs t rów :  
tow. Fryzę i Potok.

Następnie przystąpiono do zmiany statutu. Uchwa­
lono płacić tytułem wkładki miesięcznie JO ct. Pon ie ­
waż czeladnicy, którzy się nie wykażą, że należeli do 
cechu krakowskiego, muszą w Warszawie i innych 
m iastach opłacać wpisowe, przeto uchwalono każde­
mu wyzwolonemu czeladnikowi przy wpisie do zgro­
madzenia wręczać kartę wpisową, t. zw. Gesellschein. 
W dyskusji  podnoszono zażalenia, ze-niektórzy m aj ­
strowie zatrudniają czeladnikom bez książki robotniczej.

K R O N I K A .
Kom isya zawodowa w ybrała  w miejsce 

tow. P ieczarki sekretarzem  tow. K arola Z u- 
c k a j e w i c z a ,  a mężem zaufania do cen­
tralnej komisyi zawodowej w W iedniu tow. 
K u r o w s k i e g o .  Komisya uchw aliła  w ysłać 
do wszystkich robotniczych stow arzyszeń za­
wodowych, zapomogowych i kształcących w 
Galicyi k w e s t y o n a r y u s z  s t a t y s t y -  
c z n y.

W tym celu uprasza komisya wszystkie  
stowarzyszenia robotnicze w Galicyi o nade­
słanie swych adresów w  jaknajkrótszym cza- 
siee na ręce tow. Szczepana Kurowskiego, 
Kraków, M ikołajska 9.

G łos z katedry —  w sprawie naszej hy- 
gieny fabrycznej. Do kliniki chirurgicznej uni­
w ersytetu krakow skiego zgłosił się przed 
kilku dniami 20 letni chłopak z prośbą o po­
radę. Od 9 la t pracuje już  w fabryce zapa­
łek  w Skulem, a więc w j e d e n a s t y m  roku 
życia rozpoczął tę zabójczą dla organizm u 
pracę. To też w ystarczyło spojrzeć na tę w y­
nędzniałą istotę, aby ocenić niszczący w pływ  
jego zaw o d u ; z badania okazało się, że ten 
„m łody starzec" (jak  go słusznie nazw ał 
prof. chirurgii O b a  l i ń s k i ) ,  u legł już s tra ­
sznej chorobie robotników  w fabrykach  za­
pałek , szkorbutowi. I  w niedługim  czasie ta  
ofiara zawodu przedstaw iać będzie widok, 
jak i już  dziś p rzedstaw ia ojciec nieszczęśli­
wego, który wraz z synem przyszedł do k li­
niki. Był to również robotnik w fabryce 
w Skolem, a  choć pracow ał tylko trzy la ta , 
nie zdołał ujść strasznem u losow i: dziś b rak  
mu zupełnie dolnej szczęki, a  z górnej zo­
s ta ła  tylko połowa. W szystko zjad ł fosfor, 
z jad ła  krw iożercza zachłanność fab ry k an ta . 
Patrząc na te dw a smutne okazy niedoli ro ­
botniczej, każdy m nsiał zadać sobie pytanie, 
czy istotnie nie było dla tych ludzi ra tunku , 
czy ich obecny stan je s t zjawiskiem , tow a- 
rzyszącem  z natury  rzeczy ich pracy — czy 
też to wynik zbrodniczej lekkom yślności i 
niedbalstw a tych, których obowiązkiem jes t 
dbać o zdrowie robotnika? I  nie chcemy s a ­
mi tej spraw y rozstrzygać, ale oddajem y głos 
człowiekowi, którego wiedza fachowa i s ta ­
nowisko będzie chyba dostateczną rękojm ią, 
że wszystko, co powiedział, w ynikało  z g łę ­
bokiego przeświadczenia, nie zamąconego ża- 
duą „klasow ą nienawiścią*. Profesor O b a ­
l i i !  s k i  stw ierdził przy badaniu obu chorych 
fak ta , dotyczące naszej hygieny fabrycznej, 
a  scharakteryzow ane dosadnie przez niego 
s ło w am i: „ W s z y s t k o  t o  b y ł o  z ł e * .  Złem 
było — podług słów pro:esora— że obu cho­
rych trzym ano tak  długo w fabryce, ja k k o l­
wiek zaraz z początku skarżyli się na ból 
zębów ; złem, że rew izya lekarska odbyw a 
się tam  tylko co  m i e s i ą c ,  kiedy należa­
łoby ją  co t y d z i e ń  przeprow adzać; złem  
nazw ał profesor, że obaj (a naturalnie w szy­
scy robotnicy) jed li we fabryce i że icli n ik t 
nie pouczył o szkodliwości takiego postępo­
wania ; złem wreszcie, że lekarz i odnośne 
w ładze tak  mało zajm ują się zdrowiem za­
trudnionych w fabryce robotników. — Oto 
w yraz s t a n o w c z e g o ,  b e z w z g l ę d n e g o  
p o t ę p i e n i a  całej naszej hygieny fab ry ­
cznej, k tóry  w yszedł z ust profesora uniw ersyte­
tu. Cóż na to nasza opinia publiczna ? co izby 
lekarsk ie , co p. inspektor przem ysłow y? 
Czy by w karnaw ałow ej zatopieni uciesze, 
mieli przejść do porządku nad tym pow a­
żnym, ostrzegającym  głosem  z katedry  ?...

” Spoliczkow any nikczem nik z Głosu N aro ­
du, z rycerską m iną uciśnionej niewinności 
ujmuje się za koleżkami po dziennikarskiej 
pałce. W praw dzie —- w yznaje naiw nie — 
niewinność nie do tej, co on, należy szajki, 
lecz widok chłostanych kam ratów  budzi zaw o­
dową solidarność w obitym  łotrze. T ea tra lna  
pow aga, z ja k ą  doszczętnie zdyskretow any , 
szubraw y pisarek — prow okator śmie używ ać 
szumnych w yrażeń: „my ludzie p iszący",
„honor pióra", „szacunek dla wspólnego za ­
wodu* — tyle zaw iera czelności i cynizm u, 
na ile tylko najostatniejszego rzędu kana lia  
bez w stydu zdobyć się potrafi. W czoraj je­
szcze szarpał się z nimi ja k  opryszek przy 
podziale łupu i podstaw iał "im, gdzie się da­
ło nogę, w walce nie o idee, ale o inserat 
i prenum eratora, a  dzisiaj rozczula się w y­
rzutek na widok tańczących zgodnie (co za 
sielanka !..) pism aków lwowskich, gotów w szy­
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stkim , naw et niedaw nym  wrogom, rzucać się 
na  szyję, byle przy ich pomocy, bo w w łasne 
siły  już  zw ątpił, bronić się od pocisków 
praw dy, padających  w to gniazdo szerszeni, 
z obozu socyalnej dem okracyi.

Ale m niejsza o tego a rcy-ła jdaka , k tóre­
mu najbardziej hańbiąca obelga jest jeszcze 
zaszczytem. N ależy natom iast napiętnow ać 
paru  słowy obłudną etykę, ja k ą  ta k  hałaśli­
wie szafuje najem ny szczekacz brudnej anty- 
sem icko-jezuickiej spekulacyi. Potępianie bo­
wiem „ataków  osobistych * i „naruszenie zmar­
łych* , tak  szlachetnie napozór brzmiące, nie 
je s t  w gruncie rzeczy niczem innem, ja k  ty l­
ko m anewrem  w celu osłonięcia w łasnej o- 
soby i w łasnych niegodziwości, ja k  tylko 
w ygodnym  paraw anem , zapew niającym  w y­
stępnem u bezkarność za życia i po śmierci. 
My jed n ak , wypow iedziaw szy w alkę obłudzie, 
złem u i ich szerzycielom, pow tarzam y: niech 
w ystępek nie spekuluje na przebaczenie po­
śm iertne — nie znajdzie go u nas. P raw da 
i spraw iedliw ość za długo już  poniew iera się 
w piwnicach tajem nic osobistych i pośmier­
tnych  jej fałszerzy. Ozas zdjąć z nich zasłonę. 
My uczynimy to bez litości, a kto się czy­
stym  czuje, nie będzie w ołał na trwogę...

„Przyjdź — a pracuj z nam i!“ Tak w ołają 
do inteligencyi stroskani jezuici w  ostatnim  
num erze swego brukow ego świstka. Czują 
oni aż zanadto, że dla komedyi „katolicko- 
robotniczej" są oni zbyt kom prom itującą fir­
m ą. Za wiele ich ta  szopka kosztuje pieniędzy 
i zdrowia, więc chcieliby ją  zwalić na  barki 
ludzi „świeckich". Przytem  m a ta hołota bez­
czelność porów nyw ać się z biskupem  Kettele- 
rem , który był uczciwym chrześcijańskim so- 
cyalistą i praw dziw ym  przyjacielem  robotników.

Któż rozpoczął w Niemczech ruch katolicko-robo- 
tniczy? — pisze szmata jezuicka.— Księża: Biskup Ket- 
teler,  Moufang, Kolping. Dziś tę armię prowadzą ludzie 
świeccy. Chrześcijańsko-socyalnym we Wiedniu, kto 
d a ł  początek? Księża: ten sam Kolping i dzisiejszy 
Kardynał Gruscha! Dziś już na  czele świeccy: Lueger, 
Gessman, Lichtenstein. Dlaczegóż u  nas tak być nie 
może ?

Znaczy t o : rozpisuje się konkurs na uzdol­
nionych szubrawców, i to świeckich.

Gała ta  sztuczka jezuicka obm yślana jest 
na  to, aby uzyskać paraw an, z poza którego 
łatw iejby było szalbierzom w su tannach , nie 
pokazując się na  zew nątrz, i skuteczniej p ro ­
w adzić dzieło ogłupiania ludu. Na taki para  
w an  ofiarował im  się już dr. Feliks K o n e -  
c z n y ,  m arny karyerowicz, który dla braku  
zdolności nie m ogąc nigdzie w ypłynąć, ucze­
p ił się jezuickiej su tanny  i objął redakcyę 
Grzmotu, aby przynajm niej w ten  sposób ja ­
kąś rolę odegrać. Tego rodzaju „działaczy", 
jak  Koneczny, znajdą za pieniądze ojcowie 
jezuici każdej chwili...

Na jezuickie „Przyjaźnie11 rzuca piękne 
św iatło  w ykry ta  świeżo zbrodnia m orderstw a. 
Tomasz Hacuś, który zam ordow ał i obrabo­
w ał gospodarza K azim ierza Szostaka w K ro­
w odrzy by ł członkiem „Przyjaźni". Zbrodnia 
w y d a ła  się również w „Przyjaźni", na w e­
selu jednego z przyjaciół H acusia. Ł adne to­
w arzystw o zebrało się w tej „Przyjaźni", 
skoro przyszło do krw aw ej bójki, wśród któ­
rej p ijan i uczestnicy wzajemnie w yrzucali so­
bie swoje zbrodnie. Hacuś w ołał na swego 
k re w n ia k a : „Tyś tak  „uczynił11 jednej babie, 
że um arła i pozostaw iła czworo dzieci, bę­
dziesz -siedział w krym inale !a N a to ów kre­
w niak  odparł H acusiow i: „Za to będę rok 
siedział, a ty  za Szostaka dw adzieścia!“ 
W  ten sposób w yszła na jaw  zbrodnia. Dzien­
niki przem ilczają starannie, że się to stało 
w „P rzyjaźni", aby nie s tan ą ł przed św ia­
tem  w całej okazałości nagi fakt, że to, co 
się szumnie reklam uje jak o  stow arzyszenia 
katolicko-robotnicze, to jaskinie zbrodniarzy 
i szumowin społecznych.

„Młodzi‘! stańczycy i ich moralność. Cięż­
kie zarzuty, jak ie  profesor Baudouin de Conr- 
tenay  w swej broszurce cisnął w tw arz na­
szemu burżuazyjnem u spo łeczeństw u , p rze­
m ilczał ogół galicyjskich dzienników, nie mo­
gąc  jej chwalić, bo w ydałby  tem samem na 
siebie w yrok potępienia, a nie m ając na tyle 
bezczelności, by w ystąpić przeciwko najpro­
stszym  zasadom  moralności. N a tę... odw agę 
zdobyli się jedynie „młodzi" stańczycy, k tó­
rych  imieniem profesor krakow skiego uniwer­
sytetu Antoni Górski w Ruchu społecznym  (nr. 
3) oburza się na prof. Baudouina. Jak to  — 
w oła p. Górski — ty nam zarzucasz, że je­
steśm y ła jdakam i, ależ ty  nie uznajesz histo­
rycznej Polski, ty  posiadasz nie sam ą tylko 
m iłość „k ra jn u, ale kochasz zarówno Som a- 
lisów ja k  P o lak ó w ; robim y ła jdactw a, ale 
nam wolno, bo uznajem y historyczna Polskę 
i nie’ w yrażam y się n igdy z lekceważeniem
0 religii i dogm atach; w imię miłości „kraju"
1 religii kradniem y, oszukujemy, szachrujem y, 
nas też N aprzód  nie chwali. Oto w yznanie 
w iary  naszej „ śm ietanki “ społecznej, po raz 
pierw szy jasno i otw arcie w ypowiedziane.

Ryzyko robotnika. W krakow skim  szpi­
talu  leży od 15 stycznia br. 40-letni robo­
tnik z fabryki cementu G uttm anna w Szeza- 
kowie, nazwiskiem M ichał Piw ow arczyk, który 
spadłszy  przy pracy z rusztow ania poniósł 
tak  ciężkie obrażenia ciała, że praw dopodo­
bnie skończy w szitalu, a jeżeli wyjdzie z nie­
go, to pozostanie na całe życie kaleką nie­
zdolnym do pracy. P racow ał on w tej fa­
bryce przez cztery la ta  z rzędu za nędzną 
p łacą akordow ą, która nigdy nie przekraczała  
1 złr. -50 ct. dziennie. P racow ał on ciężko 

przez szereg lat na m ilionera G uttm anna, dla 
jego kieszeni i z jego winy postradał zdro­
wie a może i życie — ja k  mu się za to w y­
wdzięczył milionowy fab ry k an t?  Oto żona 
i dzieci nieszczęsnego robotnika g iną z nę­
dzy, bo chlebodawca ich kona w Szpitalu, a 
zarząd fabryki odmówił im wszelkiego w spar­
cia. T ak  zawsze postępuje k ap ita ł z robotni­
kiem : wyciśnie go ja k  cytrynę, a gdy ten 
zniszczy się w jego usługach, rzuca go wraz 
z rodziną na pastw ę losu...

Prześladowania polityczne. W piątek 11 
bm. odbyła się w krakow skim  powiatowym  
sądzie karnym  rozpraw a przeciwko tow. En- 
g l i s c h o w i ,  B a ł a n d z i e  i P a s ł a w s k i e -  
m u na podstawie niezw ykle hum orystyczne­
go oskarżenia ze strony policyi. Mianowicie 
policya zrobiła na nich doniesienie, że k a ­
w ałk i szyby, wybitej pewnej n o cy 'g rudn io ­
wej w- redakcyi N aprzodu  przez jakiegoś 
„słowiańskiego" akadem ika, nie zostały  n a ­
tychm iast z ram  wyjęte, w skutek czego na­
zajutrz przy silniejszym w ietrze w ypadły  
i lekko skaleczyły przechodzącego ulicą Flo- 
ryańską  kapitana, który zeznał w policyi, 
że nie przypisuje temu żadnego znaczenia 
i nie rości sobie żadnej pretensyi o odszko­
dow anie; za to m ają być odpowiedzialni oskar­
żeni, jak o  odpowiedzialni redaktorow ie m ie­
szczących się w wymienionym lokalu pism. 
Oskarżonych bronił adw okat dr. M andelbaum. 
Sędzia, w idząc ca łą  śmieszność oskarżenia, 
uw olnił odrazu wszystkich trzech obwinio­
nych. S pudłow ała więc głupia, dziecinna szy­
kana  policyi, która, nie mogąc się do socy­
alnej dem okracyi wziąć na seryo, s tara  się 
ją  przynajm niej k łuć szpilkami.

=  D nia 14 bm. odbyła  się w krakow ­
skim sądzie powiatowym  rozpraw a przeciw ­
ko tow. K a c z a n o w s k i e m u ,  oskarżonemu 
o przekroczenie z § 2 ustaw y o zgromaeze- 
niach, popełnione rzekomo przez zw ołanie 
zgrom adzenia poufnego w Trojanowicach. 
Żandarm i rozw iązali to zgrom adzenie przed 
rozpoczęciem, w łaśnie gdy tow. K. rozdaw ał 
zaproszenia. Mimo, że św iadkow ie dowodowi 
nie potwierdzili donosu żandarm eryi, jakoby  
zgrom adzenie się już było rozpoczęło (trzech 
z nich zeznało, że naw et na tem zgrom adze­
nia w cale nie byli), skaza ł radca Schnitzel 
tow. K aczanowskiego na 30 złr. grzyw ny, 
względnie 6 dni aresztu. Tow. K. w niósł od­
wołanie 
wie doma 
należytośc
że: „Idźcie do K aczanowskiego, do Daszyn 
skiego, niech wam w yp łacą!"  Słow a tak ie  
w ustach „niezależnego•* sędziego są conaj- 
mniej dziwne.

=  Rówuocześnie zasądził p. Schnitzel 
tow. B a c h o w s k i e g o  z G arlicy m urow a­
nej na 15 złr. grzyw ny, względnie 3 dni 
aresztu za przekroczenie z § 23 ustaw y p ra ­
sowej (kolportaż). Tow. B. w niósł odw ołanie 
od winy i kary.

=  S tarosta podgórski hr. S tarzeński ska­
zał tow. K a c z a n o w s k i e g o  na 10 dni 
aresztu policyjnego za w rzekom e zbieranie 
sk ładek . Dowód winy stanow ił jedynie blok 
party jny , znaleziony przy tow. Kaczanowskim, 
gdy go żandarm i aresztow ali w Wróblowi- 
cach. Tow. K. zeznał, że nie zbierał żadnych 
sk ładek , a blok służy ł mu do kw itow ania 
ew entualnych dobrowolnych datków  na fun­
dusz party jny. Hr. S tarzeńskiego nie przeko­
nało  to tłóm aczenie i skazał tow. K ., który 
w niósł do nam iestnictw a odwołanie.

=  N am iestnictwo zatw ierdziło w yrok sta ­
rosty krakow skiego Laskow skiego w ydany 
w spraw ie dem onstracyi na przedstaw ieniu 
K usicieli L u d u  nadprokuratora  KalitowskiegOJ 
Skazani są tow. D a s z y ń s k i  i H a e c k e r  
na 14 dni, tow. E n g l i s c h  na ] 0  dni, tow. 
B a ł a n d  a i S u ł c z e w s k i  na 8 dni, tow. 
K l e m e n s i e w i c z  i M a t e j k o  na 6 dni 
aresztu policyjnego, który będą musieli odbyć 
w najbliższych dniach. Ponieważ prokura- 
to rya  oskarży ła  ich o tęsam ą spraw ę, przeto 
będą wbrew  ustaw ie sądzeni dw a razy  za 
jednę sprawę.

—  Przed  sądem  przysięgłych w K rako­
wie odbędzie się dnia 21 b. m. rozpraw a 
przeciwko b. redaktorow i P raw a L u d u , tow. 
B a ł a n d z i e ,  którego zaskarży ł o obrazę 
honoru wójt z Liszek, M adej; a  dnia 26 bm. 

ozpraw a przeciwko tow. S u ł  c z e w s k i e- 
.n u i P a s ł a w s k i e m u ,  których zaskarży ł

osław iony Ścibora z powodu dwóch nata tek  
o nim w Naprzodzie.

=  Sąd powiatowy w Oświęcimiu uwol­
nił by ł tow. d ra  M a r k a  z K rakow a, D u- 
w a 1 ę z Oświęcimia i P  i o t r o w k i eg  o z B a­
bic od oskarżenia o przekroczenie z § 2 ust.
0 zgrom. Na skutek odw ołania się prokura­
tora krakow ski sąd krajow y w yznaczył po­
nowną rozpraw ę przed sądem powiatowym 
w Oświęcimiu, w której wymienieni tow arzy­
sze ponownie zostali uwolnieni.

=  W spraw ie karnej tow. D aszyńskiego 
k tórą obszernie przedstaw iliśm y w nadzw y­
czajnym dodatku do nru 6 naszego pisma 

.w ydanym  we w torek 15 bm., uchw aliła Izba 
radna sądu krajow ego :

1) nie uwzględnić św iadectw a lekarsk ie­
go, nadesłanego przez Ignacego D aszyńskie­
go z Zurychu, a wystaw ionego przez tam tej­
szego lekarza praktycznego d ra  Simona z dn ia  
11 lutego b. r. albowiem świadectwo to wy­
stosowane za granicą, przez pryw atnego le­
karza, nie przez lekarza sądowego, i podpis 
d ra  Simona nie je s t naw et legalizow any, 
świadectwo to nie je s t więc dostatecznem .

2) W strzym ać się z rozpisaniem  rozpraw y 
w bieżącej kadencyi, dopóki się oskarżony 
w czasie trw an ia  tejże w sądzie tutejszym  
nie stawi, względnie ze Szw ajcaryi do A ustryi 
nie powróci, — gdyż jak ko lw iek  a k t o sk a r­
żenia w skutek zatw ierdzającej decyzyi wyż- 
szo-sądowej z dnia 22 września 1897 roku 
Ł. 15070 jeszcze w dniu 22 w rześnia. 1897 
r., a  potem przed rozpoczęciem bieżącej k a ­
dencyi s ta ł się prawomocnym, a  podniesione 
w tej mierze przez obrońcę zarzuty nie są 
uzasadnione, to jednak  — dopóki oskarżony 
Ignacy D aszyński w Szw ajcaryi przebyw ać 
będzie, w ezwanie do rozpraw y głównej do 
jego w łasnych rąk  —  ja k  tego procedura 
karna niezbędnie wym aga, nie może mu być 
doręczonem.

Dalej uchw ała trybunału  obszernie rozpi­
suje się o trak tac ie  między A ustryą a  Szwaj- 
caryą, co wcale nie należy do rzeczy, na to ­
m iast zaś milczeniem pom ija w szystkie zarzu­
ty obrońcy co do nieprawomocności ak tu  o- 
skarżenia przed rozpoczęciem kadencyi i co 
do nieważności „pozwu publicznego". C ieka- 
wiśmy, ja k  tę spraw ę rozstrzygnie sąd kraj. 
wyższy.
1 ------------

Odpowiedzi Redakcyi.
B . N . w Krakowie* Prosimy zgłosić sie do naszej 

redakcyi osobiście,  lub podać nam  swe nazwisko i 
adres.  W przeciwnym' razie nie zamieścimy.

H . E . w Grybowie. W  następnym numerze.

Stow. „S iła" w Krakowie, Sławkowska 30. W  n ie­
dzielę 20 bm. o godz. 11 rano o d c z y t ;  o godz. 

8 wieczór z a b a w a  z t a ń c a m i .  We wtorek 22 bm 
o godz. 8 wieczór o d c z y t .
O  tow. kobiet pracujących, Mikołajska 9. W niedzielę 

/ O  20 bm. o godz. 3 popołudniu o d c z y t .
/ P to w . „ B r i id a r l i c h k e i tDietla 38. W sobotę 19 bm. 

O  o godz. 3 popoł.  z g r o m a d z e n i e  m i e s i ę c z n e ;

k a b i n - w o k a l n y ,  potem t a ń c e ,  
p o d g ó rz e . Stow. „S iła" , Kalwaryjska 21. W sobotę 
A 19 bm. o godz. 8 wieczór z a b a w a  z  t a ń c a m i .

Stowarzyszenie robotników krawieckich.

■̂ 7^7" s o l o o t e  1 . 3 - g - o  1-u.teg*©
w sali Hotelu I M P E R I A L  (Zwierzyniecka 4)

ZABAW A z TAŃCAMI.
Początek o godz. 8-ej wieczorem. 

Stowarzyszenie kobiet pracujących.

We wtorek 22-go lutego w sali pp.  Johnów (ul.  
Lubicz 1. 15)

Z A B A W A  z TAŃCAMI.
Początek o godz. 8-ej wieczorem.


